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Chińscy kulisi -  dla Galicyi.
Sprawa reformy rolnej w  Galicyi staje się  

coraz bardziej palącą. A  gdy, dzięki zaprowa­
dzeniu prawa wyborczego, opartego na równem  
i  powszechnem głosowaniu, w łościanie będą mogli 
posyłać do parlamentu prawdziwych rzeczników  
swych interesów , w ówczas —  w  niedalekiej już 
przyszłości —  sprawa ta  stanie się sprawą dnia.

D ziś już wyczuć można cały ogrom siły, jaką 
w  takich warunkach mieć będą słuszne żądania 
w łościaństwa. I  dziś już widmo tych przyszłych  
żądań spać nie daje galicyjskim  magnatom i ob­
szarnikom. Pragnęliby zdusić i stłumić ten ruch 
jeszcze w  zarodku. Poufny okólnik namiestnika, 
poufne cyrknlarze narodowej demokracyi —  oto 
przykłady tej polityki szlacheckiej, wrogiej ru­
chowi włościańskiemu. Do tych dokumentów  
przybywa nam obecnie nowy, wskazujący, jakie 
to „reformy" obmyśla szlachta w celu uspoko­
jenia w si.

Tym  razem mamy do czynienia z Galicyą 
wschodnią, gdzie walka obszarnika z „uroszcze- 
*iam i“ chłopskiemi przybiera się w  maskę obrony 
„polskiej ziemi" od R usinów. W  imię tej obrony, 
a w  rzeczyw istości w  imię dostarczenia obszar­
nikom tanich rąk roboczych —  mieliśmy już pro­
jek ty  kolonizacyi mazurskiej, mieliśmy próby 
sprowadzenia robotników z W ęgier i  z  Rumunii. 
T«raz, gdy te  próby zaw iodły, pow staje nowy 
pomysł —  sprowadzenia k u l i s ó w  c h i ń s k i c h !

T o nie żarty. Dokumenty, jakie mamy przed 
sobą, świadczą, że  projekt ten rozpatrywany je s t  
zupełnie poważnie przez pewne grono „obywa­
teli" w schodnio-galicyjskich. Robotnik-Chińczyk 
sta zastąpić miejsce Rnsina! A  nasi obywatele 
są tak przewidujący, że  myślą jnż naw et o uło­
żeniu rozmówek chińsko-polskich, pisanych —  ćo 
za patryotyzm —  polską pisownią!

Oczywiście, w  motywach skłaniających tych  
panów do proponowania takiej „reformy", figu­
ruje przedew szystkiem  konieczność ratowania 
polskości przed bajdamactwem, starającem się 
wyprzeć Polaków  za San, chodzi o „pow strzy­
manie procesu kurczenia się ojczyzny"! O tem, 
coby się z tą ojczyzną stało, gdyby marzenia 
zostały spełnione i robotnik chiński zajął miej­
sce rnsińskiego chłopa, o tem panowie ci nie 
pomyślą ani na chwilę. Im  w ystarcza, że  taka  
zmiana gwarantowałaby im spokojne ciągnienie 
zysków  z ziemi. T o jest ten miernik, zapomocą 
którego oceniają sprawy społeczne.

Robotnik chiński —  kulis, jak  go popularnie 
jazyw ają —  należy do najtańszych robotników  
całego św iata. Za garść ryżu, za wynagrodzenie, 
jakie odrzuciłby z  pogardą najmniej wymagający 
robotnik europejski czy amerykański, kulis pra­
suje szesnaście godzin na dobę. L ecz ujemny 
wpływ kulisów polega nietylko na tem, że gdzie­
kolw iek się zjawią, obniżają stopę życiową, lecz 
przedew szystkiem  na tem, że gdziekolwiek przyj­
dą. wnoszą ze sobą palenie opinm, pewne p łcio­

w e nałogi i całą sw ą żółtą demoralizacyę. D la­
tego to każde społeczeństwo, które pragnie pozostać 
kulturalnem, musi się od najścia kulisów bronić. D la­
tego Stany Zjednoczone Ameryki i państwa A u­
stralii zamknęły im dostęp do siebie. A  rząd 
angielski, który ustępując natarczywości kapita­
listów  pozwolił dwa lata  temu na sprowadzenie 
kulisów do kopalń T ransw aalu, teraz, widząc 
rezultaty, uznał sw ą omyłkę i pragnie oczyścić 
kolonie z kuksów.

Tych niepożądanych przybyszów , przed k tó­
rymi odgradza się każdy kraj cywilizowany, 
szlachta pragnie do nas zaprosić. Za mało im 
jeszcze tej nędzy, tej demoralizacyi, jaka u nas 
panuje. Pragną jeszcze uświetnić ją chińskimi 
nędzarzami! Ojczyzna „przestałaby się kurczyć", 
gdyby dworskie czworaki zapełniły się żółtymi 
ludźmi o długich warkoczach...

N iezbyt dawno temu wśród junkrów pruskich 
pow stał projekt, aby, w  razie braku robotnika, 
sprowadzić murzynów. D ziś podolacy starają się 
o Chińczyków. Polska może być dumna, że  jej 
szlachta przew yższa w  pomysłowości naw et ju n­
krów pruskich.

Z  C A R H T l).
W y n u r z e n ia  p r e m ie r a . — Ś r o d e k  n a  r e w o -  
lu c y ę . — N ie p o k ó j  w  a r m ii. — O g r a b ie n ie  
u rzę d u  g m in n e g o . — Z e m sta  z a  D u m ę . — 

Z b ila n s ó w  r e w o lu c y i.
Stołypin w dalszym ciągu udaje liberała, k tó­

ry z  konieczności tylko morduje i w ięzi. Osta­
tnio zw ierzał się przed korespondentem angiel- 
soiej „Tribun?j“ ... „Czyż społeczeństwo odczuło 
jakiekolw iek rep resye? ... —  pyta minister, jakby 
z nieba spadł. —  Rząd czuwa bacznie, aby nie 
ograniczać wolności, w alczy on jedynie z rewo- 
lucyą... Bomby, zabójstwa, grabieże zmuszają 
nas z konieczności do utrzymania praw w yjątko­
wych. W  jaki sposób bez tych praw moglibyś­
my zarządzać Kaukazem I kjajem Nadbałty­
ckim ? “...

Podobną gadaninę ogłasza też  specyalny ko­
respondent „Tem psa", któremu Stołypin powie­
dział nowinę, że  R osya nie je s t Turcyą.

W szystk ie  te  amory mają oczywiście na celu 
przygotowanie grnntu dla zaciągnięcia nowej po­
życzki, z  czem zresztą  m inister już się w yga­
dał, tw ierdząc, że  „na pewno nie będzie mowy 
o pożyczce przed zwołaniem Durny".

Stąd tylko bije źródło gadatliw ego liberali­
zmu carskiego zbira.

Że sfery, niby rządzące Rosyą, nie mają po­
jęcia o środkach uspokojenia życia społecznego, 
dowodzą następujące słowa S to łyp ina:

„Przyznaję, że odmienność praw obowiązują­
cych w  różnych miejscowościach rozdrażnia lu­
dność, z tych przeto w zględów  opracowałem obe­
cnie projekt prawa, „uogólniający" w szystk ie  
przepisy w yjątkow e i wniosę go do Dumy."

N ie dość że  środek głupi —  w  dodatku... „za­
nim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje". A  rew o­

lucya idzie —  nie czeka. Cenzura depesz utru­
dnia teraz oryentowanie się w  postępie akcyi, 
lecz przez zasłonę urzędową przesącza się .n a  
ty le św iatła, że widać w każdym razie, iż  ruch 
nie ustaje, lecz wzmaga się. Charakterystyczną 
jest depesza podana przez nas wczoraj, a dono­
sząca o masowem występowaniu z  wojska ofice­
rów marynarki, nie mogących utrzymać wśród 
szeregowców dyscypliny. Niemniej ciekawy jest 
opis egzekucyi w  „Sveaborgu“, podany przez fiń­
ską gazetę „Helsingor Sanomat". Tracono poru­
czników Emiljanowa i Kochańskiego.

P rzy egzekucyi musieli być obecnymi w szyscy  
oficerowie. Oficer Smirnow, który dowodził od­
działem wykonującym wyrok, był tak pomięszany, 
iż  upłynęła chwila zanim zakomenderował: ognia! 
Zaraz potem zemdlał i  musiano go odnieść do 
szpitala. T akże żołnierze oddziału wykonującego 
wyrok, byli poruszeni i drżały im ręce. D latego  
też  pierwsza salw a nie była celną; delikwenci 
nie zginęli odrazu, lecz tylko odnieśli rany. 
Zwrócili się oni do żołnierzy z prośbą, aby dali 
drugą salw ę i przyspieszyli wykonanie wyroku. 
Skazańcy przed straceniem zachowywali się zu­
pełnie spokojnie i  pozwolili się przywiązać do 
pieńków. Ostatniem ich życzeniem było, aby im 
nie w iązać ócz i to im też  spełniono. H elsing- 
forska szw edzka gazeta  „Hufrudstadtbladet" po­
daje, że  porucznik Emiljanow sam sobie zdjął 
przepaskę z  ócz i zw rócił się do żołnierzy z  w e­
zwaniem, aby m ierzyli dobrze. Po pierwszej sa l­
w ie miał on paść trnpem. Natom iast Kochański 
i inni delikwenci odnieśli tylko postrzały w  nogi. 
Przed pierw szą salw ą Emiljanow miał zawołać, 
że ci, co teraz wyrok wykonują, wkrótce sami 
będą straceni i że  przyjdzie czas, gdy na nowo- 
otwierających się grobach staną pomniki. W yrok  
wykonali żołnierze artyleryi, którzy także byli 
zamięszani w  bunt. Za nimi sta ł oddział piecho­
ty  z nabitymi karabinami.

„Strana" dowiaduje się, że  w  sprawie ucie­
czki Bielencowa, który zdołał zbiedz mimo pilno­
wania go przez 10  żołnierzy z  oficerem na cze­
le, prowadzone jest obecnie najsurowsze śledz­
two.

Z Czyty donoszą, że  w  nocy na 17 sierpnia 
ograbiono Cugalski urząd gminny. Zabrano go tó ­
wką 5 .2 1 2  rnbli i w  papierach i markach stem ­
plowych 1 6 .9 9 2  ruble.

A resztow ania posłów nie UBtają. Poza tem za­
chodzą inne fakty. Z m iasteczka Granowa „Ki- 
jewskaja Zaria“ otrzymuje następujące doniesie­
nie: Miejscowi włościanie, nie zadawalając się
wiadomościami z różnych g a ze t, które znajdują 
się  w  miejscowej herbaciarni, atakują każdego, 
kto może cośkolwiek powiedzieć im o Dumie pań­
stwow ej. Niejednokrotnie miejscowi w łościanie  
zwracali się z  zapytaniam i, z  powodu rozw iąza­
nia Dumy, do b. posła włościanina Stefaniuka; 
ten jednakże uporczywie m ilczał, tłómacząc się 
niewiadomością. N areszcie w  tych dniach, kiedy  
tłum włościan natarczyw ie zaatakował Stefaniuka  
zapytaniami o Dumie, a ten nie chciał nic odpo­

w iedzieć, jeden z  włościan z okrzykiem : „Cóż
ty  sobie m yślisz... wybraliśmy cię, za nasze p ie­
niądze pojechałeś i  przyw iozłeś sobie stamtąd pie­
niędzy, a teraz m ilczysz!" —  rzucił się na S te ­
faniuka i obił go kijem. Z trudem udało się stra­
żnikom uchronić Stefaniuka od zem sty w zburzo­
nego tłumu włościan.

W  takich zajściach czuć rękę administracyi. 
Z Petersburga donoszą, że  w ciągu ubiegłego  

tygodnia w  R osyi zabito 72 urzędników policyj­
nych a 4 2  ciężko poraniono; policya znalazła 120  
bomb i 12 tajnych drukarń; wykonano napady 
na 1 8  kas państwowych i na 13 sklepów mono­
polowych, przyczem ciężko poraniono lub zabito  
22  ludzi; aresztowano 2 7 6  osób ze w zględów  
politycznych.

Z zaboru rosyjskiego.
N a str ó j W a rsza w y . — S o łd a te s k a . — P rze­
ś la d o w a n ie  p ra sy . — JRewizye i  a r e sz ty . — 
S k u tk i k r w a w e j  środ y . — D a lsz a  a k c y a  r e ­

w o lu c y i. — P o łic y a  u c ie k a .

C ie k a w y  je s t  o b e c n ie  w y g lą d  W a rs z a w y . 
J a k  p o d a je  p r a s a  ta m te js z a ,  p o  c h w ilo w e m  
o sz o ło m ie n iu , ju ż  w  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n ia  
m ie sz k a ń c y  z a p e łn il i  p a rk i  i  o g ro d y . N a s tró j 
p a n o w a ł  w e so ły , o ż y w io n y , c h o ć  c o  p e w ie n  
c z a s  d a w a ły  s ię  s ły sz e ć  s a lw y  k a ra b in ó w .

/ .o łd a c tw o  w  d a ls z y m  c ią g u  p o lu je  n a  p rz e ­
c h o d n ió w . P rz y  u lic y  D zie lne j w y s tr z a łe m  z 
k a r a b in u  p o ło ż o n o  t r u p e m  ja k ie g o ś  2 0 - le tn ie -  
go m ę ż c z y z n ę , k tó ry  n ie  c h c ia ł  s ię  p o d d a ć  
re w iz y i i u c ie k a ł.
, O k o ło  godz. 7  w ie c z o re m  p rz y  u licy  M iłej 

p a d li :  2 0 - le tn i  M ak s E ig e r, ś lu s a rz , z  p rz e -  
s t rz e lo n e m  u d e m , o r a z  2 1 - le tn i  sze w c  L e jzo i 
S ilb e rk n o p f, k tó r e m u  k u la  k a ra b in o w a  p rz e ­
b i ł a  n a  w y lo t b rz u c h .

W  g o d z in ę  p ó źn ie j n a  L eszn ie  k o z a c y  p o ­
ło ż y li n a  m ie js c u  t r u p e m  1 8 -le tn ie g o  S te fa n a  
S a m o r a ja .

P o z a  te m  p o g o to w ie  r a tu n k o w e  o p a tr z y ło  
r a n y  4  ży d ó w , z  k tó ry c h  2  p o b ili ż o łn ie rz e  
k o lb a m i z a  n ie z a m k n ię c ie  sk le p ó w  o  g o d z in ie  
p rz e p is a n e j .

W  n o c y  s ły c h a ć  b y ło  s t r z a ły  n a  P o w iś lu , 
a  o  godz. 3  n a d  r a n e m  n a d c ią g n ą ł  s t a m tą d  
o d d z ia ł  k o z a k ó w  k u b a ń sk ic h , k tó ry  p ro w a d z ił  
d o  c y rk u łu  p rz y  uL P o d w a le  s p o r ą  g ro m a d ę  
lu d z i. I  tu  ro z le g a ły  s ię  s t r z a ły  i  s ły c h a ć  b y ło  
k rz y k i.

D o n a jm ę d rs z y c h  re p re sy j rz ą d o w y c h  n a le ­
ży  p rz e ś la d o w a n ie  leg a ln e j p r a s y  b u rż u a z y j-  
n e j. J u ż  w  n ie d z ie lę  p a tr o le  i p o lic y a  o d b ie ­
r a ły  k o lp o r te ro m  g aze ty , s to s u ją c  to  n ie k ie d y  
i w zg lęd em  ro z n o s ic ie li. N ie  w ie d z ą c  o  ż a -  
d n e m  w  te j m ie rz e  n o w e m  ro z p o rz ą d z e n ia  
w ła d z , p rz y p u s z c z a n o , ż e  j e s t  to  ty lk o  n ie ­
p o ro z u m ie n ie . S p ra w a  s ię  w y ja ś n i ła :  w  p o n ie ­
d z ia łe k  p o  p o łu d n iu  p o śc ig  z a  k o lp o r te ra m i 
s t a ł  s ię  o g ó ln y , a  p o  w y jśc iu  n u m e ró w  w ie ­
c z o rn y c h  o tr z y m a ły  re d a k c y e  u rz ę d o w e  z a -

W obronie „ładu i porządku”.
P o  P e te r s o n ie  O c h ra n a  z m ie n iła  s y s te m  b a ­

d a ń . A re sz to w a n y c h  b o jo w c ó w  u w a ż a ją  z  p o ­
c z ą tk u  z a  k ry m in a ln y c h  p rz e s tę p c ó w  i d a ją  
ic h  do  b a d a ń  w  w y d z ia le  ś led czy m . T o r tu ry , 
ja k if t i  ta m  p o d d a w a n o  w ię ź n ió w  z ro z k a z u  
s ły n n e g o  G rim a , z b y t s ą  z n a n e  i g ło śn e , a b y  
j e  tu  p o w ta rz a ć .

T o r tu r y  te  s to so w a n o  w y łą c z n ie  n ie m a l 
w z g lę d e m  ro b o tn ik ó w , co  d o  k tó ry c h  n ie  b y ło  
w ą tp liw o ś c i, ż e  b ę d ą  o d d a n i p o d  s ą d  w o je n n y . 
In te lig e n tó w , z d a je  się , n ie  to r tu ro w a n o , c h o ć  
o b łą k a n ie  a re s z to w a n e g o , j a k o  b o jo w c a , s tu ­
d e n ta  M ie c z y s ła w a  R a u b y , w y ja ś n ia n o  s k u tk ie m  
z n ę c a n ia  się. S a m  R a u b a , w y w ie z io n y  d o  
W ie d n ia , w  z a k ła d z ie  le c z n ic z y m  o d e b ra ł  s o ­
b ie  ży c ie , n ie  w y ja w iw sz y  n ic .

N a  z a s a d z ie  ta k ie g o  to  ś le d z tw a  lu d z i s ą ­
d z ą  n a  śm ie rć . W y m o w n ą  te ż  i lu s t r a c y ą  d o  
p ro c e d u ry  te j j e s t  sk a z a n ie  n a  s z u b ie n ic ę  w  
o s ta tn ic h  c z a s a c h  10  lu d z i z u p e łn ie  n ie w in n y c h . 
P o  z a k o ń c z e n iu  ś le d z tw a  p rz e z  O c h ra n ę , s p r a ­
w a , ju ż  w  p e w n e m  o św ie tle n iu  i »u p o rz ą d k o ­
w a n a * , id z ie  n a  ro z p a trz e n ie  ż a n d a rm ó w , a  
w re sz c ie  d o  Izb y  są d o w e j (co ś w  ro d z a ju  
w y ższeg o  są d u  k ra jo w e g o )  i t a m  n a  k o n iec  
s ta je  s ię  d o s tę p n ą  d la  a d w o k a tó w .

W o b e c  ta k ie j p ro c e d u ry  n ie  b ę d z ie  s ię  n ik t 
d z iw ił, je ż e li  s p r a w a  p o li ty c z n a  w  R o sy i t r w a  
l a t a  c a łe . C z a s  te n  p o d e jr z a n y  o so b n ik  w  o -  
g ro m n e j w ięk szo śc i w y p a d k ó w  sp ę d z a  w  w ię ­
z ien iu . N a  s a m e j sp ra w ie , d a n e  d o s ta rc z o n e

p rz e z  w y d z ia ł O c h ra n y , s ą  d o m in u ją c e  n a d  
w sz e lk im  in n y m  m a te ry a łe m .

N ie d a w n o  n p . w  p ro c e s ie  o  z a b ó js tw o  s t r a ­
ż n ik a , o d c z y ta n e  z e z n a n ia  szp ic ló w , k tó rz y  
n a w e t  n ie  z ja w ili s ię  n a  p o s ie d z e n iu  s ą d u  
w o jen n eg o , n ie  m o g ły  b y ć  o b a lo n e  z e z n a ­
n ia m i św ia d k ó w , s tw ie rd z a ją c y c h  a lib i p o d - 
sąd n eg o .

W y ro k i  s ą d ó w  w o je n n y c h  o s ta tn ic h  cza só w , 
o  ile  u ję c ie  p rz e s tę p c y  p o li ty c z n e g o  n ie  n a ­
s tą p i  n a  m ie js c u  p rz e s tę p s tw a  i w  c h w ili j e ­
go sp e łn ie n ia , o p ie r a ją  s ię  n ie m a l w y łą c z n ie  
n a  o w y c h  d a n y c h  w y d z ia łu  O c h ra n y , z n a n y c h  
p o d  n a z w ą  sp e c y f ic z n ą  » a g ie n tu rn y c h  sw ie - 
d ien ij* .

D zięk i ty lk o  sz c z ę ś liw e m u  w y p ad k o w i, b a r ­
d zo  c z ę s to  cz ło w ie k , o b a rc z o n y  p rz e z  O c h ra ­
n ę , m o ż e  u n ik n ą ć  sz u b ie n ic y  w  ta k ic h  r a z a c h . 
W y ro k  s ą d u  w o je n n e g o  w  P e te r s b u rg u  n ie  
p o d le g a  a p e la c y i. O d w o ła n ie  b y ć  m o ż e  ty lko  
w  p o s ta c i  sk a rg i k a s a c y jn e j d o  g łó w n e g o  s ą ­
d u  w o je n n e g o  w  P e te r s b u rg u , lu b  te ż  d o  »ł a ­
sk i m o n a rsz e j*  z u n iż o n ą  s k ru c h ą  z a  z b ro ­
d n ię  i b ła g a n ie m  o d a ro w a n ie  ży c ia .

O b a  te  r a tu n k i  m o ż liw e  s ą  ty lk o  w  ra z ie , 
je ż e li  g e n e ra ł -g u b e rn a to r  u z n a  z a  p o trz e b n e  
j e  p rz e s ła ć  do  P e te r s b u rg a . W  ra z ie  z a ś  z łe ­
go h u m o ru  m o ż e  o n  w sze lk ie  sk a rg i i p ro ś b y  
z a tr z y m a ć  u  s ieb ie  i  k a z a ć  w y ro k  w y k o n ać .

W  sp ra w ie  O k rze i S k a ł ło n  p o su n ą ł się  j e ­
szcze  d a le j : sąd , z a s to so w a w sz y  d o  O k rze i 
p rz e p is a n y  k o d e k se m  w y ro k  śm ie rc i, s a m  
u z n a ją c  je g o  n ie sp ra w ie d liw o ść , z w ró c ił  się  
o  z m n ie js z e n ie  k a ry , a d w o k a t  p o d a ł  p ró c z  
te g o  sk a rg ę  k a s a c y jn ą . S k a ł ło n  p o m im o  to  
w sz y s tk o  k a z a ł  w y ro k  w y k o n ać .

L o s w ięc  w ięźn ia , p o d e jrz a n e g o  o  b o jo w ą  
d z ia ła ln o ść , j e s t  ta k i :  to r tu r a m i  lu b  p rz e k u p ­
s tw e m  O c h ra n a  w y s ta r a  s ię  o  p o tw ie rd z e n ie  
sw o ich  p o d e jrz e ń  p rz e z  b y le  ja k ie g o  św ia d k a . 
D alej ż a n d a rm i p rz e p ro w a d z ą  fo rm a ln e  s tw ie r ­
d zen ie  w in y  p o d e jrz a n e g o  n a  z a sa d z ie  s łó w  
p rz e s łu c h a n e g o  n a  n o w o  z d ra jc y  i szp ic ló w  
O ch ran y . P r o k u r a to r  w y ta c z a  s p ra w ę , s ą d  
w o je n n y  z n ó w  n a  p o d s ta w ie  ty c h ż e  s a m y c h  
m a te ry a łó w  w y d a je  w y ro k  śm ie rc i. P o c z e m  
trz e b a : 1) o m y łk i w  p ro c e d u rz e  p o d c z a s  s a ­
m eg o  p ro c e s u  i 2) f a n ta z y i S k a łło n a , a ż e b y  
o ca lić  ta k  z a s ą d z o n e g o  c z ło w ie k a  o d  sz u b ie ­
nicy .

T.
S p r a w ie d l iw o ś ć  j e s t  ś le p ą .

A by u z a s a d n ić  tw ie rd z e n ie  —  p o s ta w io n e  
w  n a g łó w k u , d o ść  c h y b a  b ę d z ie  p rz y p o m n ie ć  
so b ie  ro z d z ia ły  o  sz p ie g o w a n iu  i  ś ledz tw ie . 
D la  p la s ty c z n ie js z e g o  je d n a k  o d tw o rz e n ia  c a ­
ło ś c i  o b ra z u , p o z w o lę  so b ie  s tre śc ić  je d n ę  
s p ra w ę , k tó r a  d z ięk i s z c z ę ś liw e m u  zb iegow i 
o k o lic z n o śc i z  ta je m n ic z y c h  a rc h iw ó w  ż a n -  
d a rm s k ic h  i sz p ie g o w sk ic h  p rz e d o s ta ła  s ię  d o  
k a n c e la ry i  s ą d ó w  p u b liczn y ch .

J e s t  to  g ło ś n a  sw eg o  c z a su  s p ra w a  o  z a ­
b ó js tw o  m a j s t r a  w a rs z ta tó w  m e c h a n ic z n y c h  
k o le i te re sp o lsk ic h , R o d y sa . S p ra w a  ta , d z ię k i 
> u p o rz ą d k o w a n iu *  i »o b ro b ie n iu *  p rz e z  O c h ra ­
n ę  i  ż a n d a rm ó w , c ią g n ę ła  s ię  p rz e z  l a t  k ilk a , 
p rz e s z ła  w sz y s tk ie  m o ż liw e  a p e la c y jn e  i k a ­
sa c y jn e  in s ta n c y e  i o b e c n ie  a k ta  je j  z n a j­
d u ją  s ię  w  a rc h iw u m  w a rsz a w sk ie j Izb y  s ą ­
d o w e j.

R z e c z  się  ta k  m ia ła :

W  n ie w ie lk im  sz y n k u  n a  k ra ń c a c h  P ra g i ,  
o b o k  w a r s z ta tó w  te re sp o lsk ic h , z a b a w ia l i  s ię  
d w a j p rz y ja c ie le , ro b o tn ic y  ty c h  w a rs z ta tó w : 
F re i l ic h  i K o lw icz . P iw k o , z m ie s z a n e  g ę s to  
z  m o n o p o lk ą , z a c z ę ło  d z ia ła ć , a  ro z m o w a  o  
c ięż k ie j d o li lu d zk ie j w o g ó le , a  p ro le ta r y u s z a  
z w a rs z ta tó w  k o le jo w y c h  w  sz c z e g ó ln o śc i —  
p o d n ie c a ła . S zczeg ó ln ie j d o  b ia łe j z ło ś c i o b u  
p rz y ja c ió ł  d o p ro w a d z a ło  w sp o m n ie n ie  o  z w ie rz ­
c h n ik u  K o lw icza , R o d y s ie , m a js t r z e  o d d z ia ło ­
w y m . R o d y s , m a ją c  u p rz e d z e n ie  d o  K o lw icza , 
d ru g i r a z  ju ż  w  ty m  ty g o d n iu  łu p n ą ł  m u  k a r ę  
5 0  k o p ie jek .

—  T a  w ą tro b a ,  to  m n ie  z je , j a k  t a  w s z a  
so łd a c k a  —  n a r z e k a ł  K o lw icz , o d z n a c z a ją c y  
s ię  w o g ó le  m ię k k ie m  se rc e m  i d u ż ą  d o z ą  » ż a -  
ło śc i*  w  c h a ra k te rz e .

F re ilic h , w ięce j c h o le ry k  i p a s y o n a t ,  n ie  
m ó g ł z n ie ś ć  b o le śc i p rz y ja c ie la .

—  C o ? Je s z c z e  b ę d z ie m  p ła k a ć  n a  ta k ie g o  
d r a n ia  ? Z e m s ta  p su , a  n ie  p ła c z . L a n ie  m u  
d a ć , j a k  s ię  p a trz y , to  i p o p ra w i s ię  p s i  sy n . 
E j, w y  c a p y  m e ry n o s k ie  —  z w ró c ił  s ię  n a g le  
d o  s ie d z ą c y c h  o b o k  k ilk u  z n a n y c h  w  P ra d z e  
n o ż o w c ó w  —  s ie d z ic ie  p o  p ró ż n ic y , n ie  m o ­
g libyśc ie  tu  p o m ó d z ?

Z ac z e p ie n i w  te n  sp o s ó b  p rz y s ie d li się. In ­
te r e s  b y ł ła tw y .

S ta r s z y  m ię d z y  n o ż o w c a m i, N ow ick i, sy n  
o b y w a te la  p ra s k ie g o  i z  teg o  p o w o d u  m a ją ­
cy  u  o g ó łu  sz a c u n e k  p ew ien , k w e s ty ę  p o s ta ­
w ił ja s n o .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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w ia d o m ie n ie  o  z a k a z ie  sp rz e d a ż y  u lic zn e j, j a k  
to  b y ło  p o d c z a s  n a js iln ie js z y c h  o b o s trz e ń  p r a ­
so w y c h  p rz e d  w y b o ra m i d o  D um y.

P rz e z  c a ły  p o n ie d z ia łe k  w e  w sz y s tk ic h  
p u n k ta c h  m ia s ta  p a tr o le  p ie sz e  lu b  k o n n e  
d o k o n y w a ły  re w iz y i p rz e c h o d n ió w , o r a z  o só b , 
j a d ą c y c h  d o ro ż k a m i i t r a m w a ja m i.

N ie  u n ik n ę ło  ty m  ra z e m  re w iz y t i K ra k o w ­
sk ie  P rz e d m ie śc ie , gdz ie  p o  p o łu d n iu  u w ija li  
s ię  k o z a c y , z a tr z y m u ją c  d o ro ż k i i w y sa d z a ­
j ą c  z n ic h  p a s a ż e ró w  w  ce lu  d o k o n a n ia  r e ­
w izy i. N ie k tó ry m  o s o b o m  o d b ie ra n o  la sk i z 
m e ta lo w e m i rą c z k a m i lu b  g a łk a m i.

W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k  d o k o ­
n a n o  n a  W o li w ie lu  a re s z to w a ń  w  s fe ra c h  
ro b o tn ic z y c h . W  n ied z ie lę  p rz e d  w ie c z o re m  
p o iic y a  z  w o jsk ie m  o to c z y ła  k ilk a  h o te ló w  
p rz y  u licy  D ług ie j i  z re w id o w a ła  w szy s tk ie  
n u m e ry .

W  p o n ie d z ia łe k  o k o ło  godz. 5  po  p o łu d n iu  
o ficer, o b c h o d z ą c y  z o d d z ia łe m  ż o łn ie rz y  ul. 
M a rsz a łk o w sk ą  w  c e lu  r e w id o w a n ia  p rz e c h o ­
d n ió w , w sz e d ł do  re s ta u ra c y i  z  o g ró d k ie m  
p o d  n r . 1, n a le ż ą c e j d o  p . S ta n is ła w a  T o m a ­
szew sk ieg o , gd z ie  z w ró c ił  u w a g ę  n a  tr z e c h  
g o śc i, s ie d z ą c y c h  p rz y  p iw ie  w  o g ró d k u .

P rz y  re w iz y i u  ty c h  g o śc i n ic  p o d e jrz a n e g o  
n ie  zn a le z io n o , n a to m ia s t  o b o k  ic h  s to lik a  
z a u w a ż o n o  św ieżo  s k o p a n ą  z iem ię . Z a c z ę to  
w ięc  o d k o p y w a ć  b a g n e ta m i i z n a le z io n o  cy n ­
k o w ą  p ły tę  s te re o ty p u  z te k s te m  p ro k la m a c y i 
P . P . S . w  ję z y k u  ży d o w sk im .

W s z y s tk ic h  tr z e c h  gośc i a re s z to w a n o . P o  
p rz y p ro w a d z e n iu  d o  X I c y rk u łu  je d e n  z  Dich 
o k a z a ł  s ię  h a n d lo w c e m  S ta n is ła w e m  G rz y ­
b o w sk im , k tó ry  w  n ie d z ie lę  b y ł  ró w n ie ż  a r e ­
s z to w a n y  w  te j s a m e j r e s ta u ra c y i ,  lecz  p o  
s p is a n iu  p ro to k ó łu  w y p u sz c z o n y  n a  w o ln o ść . 
N a z w isk a  d w ó c h  in n y c h  a re s z to w a n y c h  n ie  
s ą  z n a n e .

D o d ać  n a leż y , że  p . G rzy b o w sk i n ie d a w n o  
w y p u sz c z o n y  b y ł  z c y ta d e li, gdz ie  p rz e s ie d z ia ł  
s ie d m  m ie sięcy .

W e d łu g  u rz ę d o w e g o  w y k a z u  » W a rs z . d n ie -  
w n ik a*  w  p a m ię tn y  d z ie ń  1 5  s ie rp n ia  p o le ­
g ło  1 6  p o lic y a n tó w , ż o łn ie rz y  i ż a n d a rm ó w  
o ra z  6 3  o só b  c y w iln y ch . Ile  je s t  r a n io n y c h  —  
n ie w ia d o m o . N ie w ia d o m o  ró w n ie ż , w ie lu  p o ­
ś r ó d  n ie u m u n d u ro w a n y c h  o fia r  p a d ło  szp ic ló w . 
-Jeden fa k t  w sz e la k o  z w ra c a  p o w sz e c h n ą  u - 
w ag ę . O to : m ię d z y  t r u p a m i o só b  cy w iln y c h  
z n a le z io n o  ty lk o  18 c h rz e ś c ija n , r e s z ta  z a b i­
ty c h  —  to  żydzi. Z n a c z y  się , że  ż o łd a c tw o  
sp e c y a ln ie  n a  ty c h  o s ta tn ic h  p o lo w a ło , co  
z re s z tą  n ik o g o  d z iw ić  n ie  p o w in n o  w o b ec  
s ta łe g o  p o d ju d z a n ia  p rz e c iw  ż y d o m  ż o łn ie rz y  
p rz e z  s ta rs z y z n ę .

W sz y s tk ie  re p re s y e  o czy w iśc ie  a n i  tro c h ę  
» ie  w p ły w a ją  n a  u k ró c e n ie  d a ls z e j a k c y i o rg a -  
n iz a c y i b o jo w e j.

W  d n iu  16  b. m . o  godz. 3  p o  p o łu d n iu  
w y s tr z a ła m i z re w o lw e ró w  z a b ito  m ło d sz e g o  
s t r a ż n ik a  z ie m sk ie g o  S te f a n a  L e w ik a  p o d  w s ią  
B e d ln o , w  p o w ie c ie  k u tn o w sk im . S p ra w c y  
zb ieg li.

W  z e sz ły  c z w a r te k  w  L u b lin ie : n a  B ro n o -  
w ic a c h  z a b ito  ż a n d a r m a  .k o le jo w eg o  ze  s ta c y i 
T ra w n ik i, n a s tę p n ie  z a ś  b . ż a n d a rm a , o s ta ­
tn io  w ła śc ic ie la  sk lep ik u , P o n ie d ie ln ik o w a , a  
w k ró tc e  p o te m  n a  P ia s k a c h  ż a n d a r m a  N ie - 
e z a jo w a .

W  n ie d z ie lę  o  godz. 8  w ie c z o re m  w  L u ­
b lin ie  n a  p rz e d m ie ś c iu  P ia s k i  d o  ż a n d a rm a  
k o le jo w e g o  S z p a k o w a  k to ś  d a ł  tr z y  s t r z a ły  
re w o lw e ro w e , r a n ią c  go c iężk o . S ta n  z d ro w ia  
S z p a k o w a  je s t  b e z n a d z ie jn y .

O z a b ó js tw ie  p o l ic m a js t r a  w ło śc ia ń sk ie g o , 
k a p i t a n a  M iro n o w ic z a  i n a c z e ln ik a  s t r a ż y  
z ie m sk ie j P ię t ro w a  »W a rs z . d n iew n ik «  p o d a je  
s z c z e g ó ły  n a s tę p u ją c e :

W  c h w ili z a b ó js tw a  p o lic m a js t r a  d o  m ie ­
s z k a n ia  n a c z e ln ik a  s t r a ż y  z iem sk ie j P ię t ro w a  
k to ś  z a d z w o n ił  o d  fro n tu . D rzw i o tw o rz y ła  
z a m ie s z k a ła  t a m  n ie ja k a  M o d ze lew sk a  i u j r z a ła  
d w ó c h  m ę ż c z y z n , k tó rz y  o św ia d c z y li, ż e  m a ją  
p iln y  in te re s  d o  k a p ita n a . M o d ze lew sk a  k a ­
z a ła  im  p o c z e k a ć  w  s ien i, a  s a m a  u d a ła  s ię  
d o  P ię tro w a . G dy  te n  z a  c h w ilę  w y sz e d ł d o  s ien i, 
n ie  z a s ta ł  t a m  n ik o g o . D o p ie ro  p o  k ilk u  m i­
n u ta c h  ro z le g ł s ię  z n o w u  d z w o n e k . G dy  P ie -  
tro w  o tw o rz y ł d rz w i, p a d ł  s t r z a ł  w  je g o  p ie rs i. 
P ie t ro w  k rz y k n ą ł , p rz e s z e d ł, c h w ie ją c  się, 
p rz e z  sa lo n , p o k ó j s to ło w y , d o  sy p ia ln e g o  i 
p a d ł  tr u p e m , n ie  w y rz e k łs z y  a n i  s ło w a . 
W  ch w ili z a b ó js tw a  p rz e d  b r a m ą  s t a ł  w ła ­
ś c ic ie l d o m u  R y d e l i  k u p ie c  D z ieg ań sk i, k tó ­
r z y  s ły sz e li s t r z a ł ,  a  z a r a z  p o te m  w id z ie li 
d w ó c h  m ło d y c h  ludz i, k tó rz y  w y sz li z  d o m u  
i ro z b ie g li s ię  w  d w ie  s tro n y . K ied y  R y d e l i 
D z ie g a ń sk i ch c ie li p o d e jś ć  d o  je d n e g o , te n  
rz u c ił s ię  p rz e z  Z ie lo n y  R y n e k  k u  u l. S to d o l­
n e j, gd z ie  z n ik n ą ł. S p ra w c y  uszli.

O s ta tn i  ro z k a z  p o lic y jn y  z a z n a c z a  p o d a n ie  
s ię  d o  d y m isy i 2 8  p o lic y a n tó w , d w ó c h  d o z o r­
c ó w  p o lic y jn y c h  o ra z  d w ó c h  p o lic y a n tó w  fa ­
b ry c z n y c h ; p rz y ję to  z a ś  d o  s łu ż b y  p o licy jn e j 
ty lk o  je d n ą  o so b ę .

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Wybory do Kasy dla chorych w Samborze.

W  niedzielę 19 b. m. stanęliśmy po raz trzeci 
do wyborów do K asy dla chorych. D wa razy 
zwyciężyliśm y dzięki usilnej agitaeyi, dwa razy  
dał samborski lud roboczy świadectwo, że jest 
niezłomną jego wolą, by Kasa przeszła z rąk 
klik i propinacyjno-cukierniczej w  ręce robotnicze.

Rozwinęła się zacięta walka. Z jednej strony 
stanęły karne szeregi robotniczą, z  drugiej zaś 
zwarta falarfga wrogów, pod komendą starostwa  
i cukiernika Horwata. Awangardę —  czoło tej 
bandy —  stanowili narodowo-demokratyczni ma- 
tacze, którzy prowadzili krecią i demagogiczną 
agitacyę, rzucając (jak zw ykle, gdy im brak ra­
cjonalnych argumentów) stek  oszczerstw  i ka- 
lumnij na naszą partyę, by ją zohydzić w  oczach 
robotników. N ie zajmowalibyśmy się wcale tą  
bandą lizuniów starościńskich, ale wobec hymnów 
zwycięskich, które zajaśnieją na cierpliwych szpal­
tach organu naftowego, chcemy opinię publiczną 
poinformować o taktyce menerów narodowo demo­
kratycznych i ich pracy „oświatowej" na gruncie 
Samborskim.

Chcąc zyskać jak najwięcej zwolenników, zmo­
bilizowała ta hałastra w szystk ie wrogie siły, przy 
pomocy kołtuńskich „argumentów". Głosili, że  to 
żydzi chcą się dostać do K asy dla chorych, by 
chrześcijańskimi robotnikami rządzić, że w sku­
tek  tego „narodowy stan posiadania" będzie za ­
grożony. Zapomnieli jednak, że  przy zeszłoro­
cznych wyborach głosowali przeciw nam —  na 
listę  syońską. Straż tylną falangi stanowili ag i­
tatorzy z ambony, którzy ostrzegali robotników  
przed czerwoną zarazą.

Tej ogłupiającej demagogii przeciwstawiliśmy  
uświadamiającą agitacyę naszych towarzyszów. 
Urządziliśmy cały szereg zgromadzeń, na których 
referowali tow . SemeD W i t y k ,  S c h m i n d a ,  
oraz robotnicy dzienni i ciesielscy. Rozrzucono 
setk i odezw, ułożonych przez tow. W ityka, które 
w ywierały dodatnie wrażenie.

W  niedzielę już wczesnym rankiem był Sam­
bor widownią wielkiego ożywienia przedwybor­
czego. Rzeźkość i ufność w sw e siły cechowały 
naszych tow arzyszów ; a jakżeż śmiesznie w yglą­
dali obałamuceni murarze i cegielniey, pół-robo­
tnicy, pół-włościanie, którzy na nasze pytania nie 
mogli dać żadnej logicznej odpowiedzi. Matacze 
narodowo-demokratyczni widząc, że mogą prze­
grać na całej linii, że im się grunt pod nogami 
usuwa, zw ołali swoich zauszników do szynkowni 
i cukierni, pewni, że wódka i ciasteczka będą 
najlepszym środkiem agitacyjnym. Jeżeli do tego 
dodamy niesłychane presye, jakie na rozkaz ge­
nerałów lokalnych w ywierali panowie z propina- 
cyi, młyna, poczty itd ., nie powinno nas dziwić 
ujemne dla naszej partyi skrutynium, zdołaliśmy 
zaledw ie pięciu tow arzyszów  przeprzeć jako de­
legatów.

W ykryliśm y cały szereg nieprawidłowości, które 
będą podniesione w proteście. Narodowi demo­
kraci na w yścigi popełniali szw indle za szw in­
dlami, głosowali kilkakrotnie i to Indzie niepeł­
noletni. Przed wyborami brali naraz 20  — 60  le- 
gitymacyj, podczas gdy naszym robotnikom n i ą  
c h c i a n o  w y d a ć  l e g i t y m a c y j  n a w e t  z a  
o k a z a n i e m  k s i ą ż k i  w o j s k o w e j .  Naro­
dowi demokraci mają dobrych protektorów w ro­
dzaju starostów i cukierników i wiernie się im 
w ysłużyli przy wyborach, głosując jak  mamelucy 
na ich skinienie.

Nastrój naszych tow arzyszy, mimo „przegra­
nej", nie upadł, owszem znać w ielkie przygnę­
bienie na ofiarach wszechpolskiej demagogii. D la ­
tego też niech nie tryumfują, bo to ich pyrrhu- 
sowe zw ycięstwo je s t zarazem i ich likwidacyą  
na terenie Samborskim. Zaś pp. Lindemu z mły­
na i byłemu żandarmowi Sikorze z propinacyi ra ­
dzimy, by zam iast brutalnie się obchodzić z pod­
władnymi i zmuszać ich pod rygorem utraty po­
sady do głosowania na listę  narodowo-demokra- 
tyczną, siedzieli cichutko, bo robotnicy potrafią 
im wybić z głow y ich zachcianki żandarmskie i 
na wierzch wydobyć ich dotychczasowe w ielce  
niepochlebne sprawki.

i i R O I I K i .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

• N a p r z o d u *  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do  
d o m u , w  k tó ry m  s ię  m ie śc i n a s z a  a d m in i-  
s t r a c y a , p rz y  ul. S  ł  a  w  k  o  w  s k  i e  j  1. 29 .

Baczność organizacye zawodowe! B iu ro  
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  p rz e n io s ło  s ię  z d n ie m  1 s ie rp n ia  do  
Z w ią z k u  s to w a rz y sz e ń  ro b o tn ic z y c h , K ra k ó w , 
M ały  R y n e k  6.

Zmiana adresu! L is ty  d o  k ra k o w sk ie g o  k o ­
m ite tu  o b w o d o w eg o  P . P . S. D. n a le ż y  a d r e ­
so w a ć : S z c z e p a n  K u r o w s k i ,  K ra k ó w , P o d ­
w a le  12.

„Estetyka" magistracka przeciw gablotkom 
„Naprzodu". Jak w swoim czasie donieśliśmy, 
m agistrat krakowski nakazał nam usunięcie ga­
blotek wystawowych ze sklepu administracyi 
„Naprzodu" przy ul. Sław kow skiej, albowiem  
gablotki rażą zmysł estetyezny panów z m agi­
stratu. Rozporządzenie to było tem bezczelniej­
sze, ile że na tej samej nliey Sławkowskiej 
w szystk ie okoliczne sklepy mają gablotki, a este­
tyków  magistrackich rażą specyalnie tylko ga­
blotki „Naprzodu". Poiicya zabroniła administra­
cyi „Naprzodu" wylepiania tlen n ik a  na swoich  
własnych drzwiach, chociaż w szystk ie  inne dzień* 
niki krakowskie wylepiają codzień św ieży numer 
przed swojemi administracjami; reku s nasz prze­
ciw temu bezprawnemu rozporządzeniu policyi 
zalega od kilku lat niezałatwiony w  namiestni­
ctw ie pod „ sprzężystem i“ rządami hr. Potockiego. 
T eraz znów m agistrat krakowski przyszedł w  
pomoc policyi i nakazał nam usunięcie gablotek  
w ystaw owych. —  Na księgarni stańczykowskiej

Spółki wydawniczej w  Rynku głównym w iszą ga­
blotki, ale dla stańczykowskich gablotek obowią­
zują w m agistracie inne reguły „estetyczne" niż 
dla gablotek „soeyalistycznych"... Przeciw ko bez­
czelnemu rozporządzeniu „estetyków" m agistra­
ckich wnieśliśmy rekurs do komisyi rekuisowej 
krakowskiej Rady miejskiej i oto otrzymujemy 
odpowiedź zatwierdzającą rozporządzenie magi­
stratu i nakazującą nam usunięcie gablotek w 
ciągu 14 dni.

N ie poddamy się tej głupiej i bezprawnej szy ­
kanie abderytów, gablotek nie usuniemy, w nie­
siemy rekurs do wydziału krajowego i pójdziemy 
choćby do trybunału administracyjnego! N ie je­
steśmy jakimś zastraszonym właścicielem realno­
ści z Kazimierza, który na szykany magistrackie 
radzi sobie zw ykle... w  inny sposób, lecz potra­
fimy znaleźć dosadne środki, aby obronić się 
przed autonomiczną „estetyką" magistracką.

Magistrat m, Krakowa wobec stróżów ka- 
mienicznych. Magistrat usiłuje dalej zmuszać 
stróżów  do zamiatania i skrapiania ulic. Przed  
kilku dniami zawezwano do magistratu stróża  
z ulicy Grodzkiej nr. 39  i po dłuższej gadani­
nie rozkazano mu zamiatać połowę ulicy. Gdy 
stróż oświadczył na to, że ulicy zamiatał nie 
będzie, lecz tak, jak dotąd chodnik wraz z ryn­
sztokiem , ofieyał magistratu nałożył nań karę 
10 koron, lub 2 4  godzin aresztu. Takimi środ­
kami usiłuje władza magistracka zmusić biednych 
stróżów  kamienicznych do zamiatania ulic, co 
powinien m agistrat sam wykonywać przez oso­
bno opłaconych do tego ludzi, a nie wyzyskiw ać  
stróżów  i tak niezw ykle marnie wynagradzanych.

Bodajto hrabią być! W  sądzie powiatowym  
w  Podgórzu odbywała się onegdaj rozprawa prze­
ciw oskarżonemu K ardow i hr. B o g d a n o w i ­
c z o w i  o obrazę czci, popełnioną przez brutalne 
zelżenie robotnika. Sąd wym ierzył oskarżonemu 
2 4  godzin aresztu, w zględnie 15 K grzywny.

Przez cały czas rozprawy oskarżony hrabia, 
24-letn i młodzieniaszek siedział na podwyższonem  
miejscu za baryerą sądową dla palestry przezna- 
czonem i z trybuny adwokackiej przemawiał, 
siedząc po prawej stronie sędziego. Oskarżyciel, 
ojciec rodziny musiał cały czas stać i godzić się 
na to upokarzające go nierówne traktowanie stron. 
P rzez całą rozprawę w przemówieniu do oskar­
żonego ani razu oczywiście nie opuszczono tytułu: 
hrabia. —  Miły obrazek kultury galicyjskiej.

Z drużyny sokolej, w  numerze 8 przewo­
dnika gimnastycznego „Sokół" z sierpnia b. r. 
znajdujemy sprawozdanie z  piątego zlotu IV -go  
okręgu sokolego, odbytego 8 lipca b. r. w  P rze­
myślu. Czytamy tam między innemi, co nastę­
puje:

„W ieczornymi pociągami duia 7 lipca zjechały  
się prawie w szystk ie gniazda... K w atery... św ie­
ciły jeszcze pustkami między godziną pierwszą  
a drugą w nocy (czas kolejowy). („Dbać o zdro­
wie fizyczne i duchowe —  jest obowiązkiem pra­
wego Sokoła polskiego". R ed  N aprz.). A  dalej: 
„Zachowanie się druhów tak w szatni, jak  i na 
placu zboru, w  wielu wypadkach odbiegało od 
karności sokolej. Za dużo pieśni i „hukania", 
w skutek czego komendę musiano powtarzać kilka 
razy. Sokolice, mające swój osobny plac zboru, 
ustaw iały się na placu dla mężczyzn przeznaczo­
nym, na którym widziało się w iele osób nic z 
ćwiczeniami nie mających wspólnego, np. kapral 
policyi i fithrer od piekarzy wojskowych. Podczas 
próby ćwiczeń laskami dwaj naczelnicy przecha­
dzali się po pasie, przeznaczonym dla publiczno­
ści sto jącej; czy może dla nich zabrakło lasek ? 
Na trybunach nie było nikogo, ktoby niećwiczą- 
cym druhom zwrócił uwagę na niewłaściwość sta­
nia w  obuwiu zabłoconem na miejscach przezna­
czonych do siedzeń. Zachowanie się niektórych 
druhów podczas prób sokolic było wprost obu­
rzające, w  czem przodował młody druh z Luba 
czowa". (T o się nazywa rycerskość sokola!).

O nauce musztry czytamy d a le j: „O godzinie 
10 zebrano się gniazdami na boiska, gdzie sto ­
sownie do polecenia naczelnika okręgu d. Złotni­
ckiego miała się odbyć, według osnowy rozdanej 
na piśmie naczelnikom gniazd, nauka musztry. 
Musztra dała wynik ujemny —  jedni jej osnowy 
całkiem się nie trzymali, a inni całkiem nic nie 
przerabiali. Rozkazy niejednolite, komenda cza­
sami całkiem fałszywa". A le za to, panie dzieju, 
czołem msza i k azan ie:

„O godzinie 11 ustaw ili się Sokoli w  6 dru­
żynach (26  plutonach) do pochodu —  wpierw  
jednak wysłuchano mszy, celebrowanej przez ks. 
Momidłowskiego. Podczas mszy przygrywała H ar­
monia lwowska, a sokolice w strojach gim nasty­
cznych zbierały składki na fundusz Kościuszków* 
ski. P o mszy przemówił ks. Momidłowski, a mo­
wa tego zacnego kapłana, patryoty polskiego, zro­
biła silne wrażenie na zebranych słuchaczach, bo 
dyktowało ją gorące pragnienie zagrzania słucha­
czy do służby ojczyźnie, która nie słów, ale czy­
nów wymaga. Mówca ostrzegał przed „rzucaniem  
frazesów równości" (1), by tylko krwawicą robo­
tnika się wzbogacić, w zyw ał Sokołów, jako spad­
kobierców idei wolnościowej, do wytrwałej pracy 
na polu narodowem w myśl h a s ła : Czołem ojczy­
źnie, a szponem wrogowi".

Czołem przed „Sokołem "!
Niechaj Polska zna, jakie wojsko ma!
Ksiądz Pastor na ambonie, z  B i e c z a  do­

noszą: Ruch ludowy, obejmujący coraz szersze  
kręgi w  zachodnich powiatach G alieyi, budzi 
wprost paniczny strach wśród apostołów w ste­
cznych idei i ciemnoty. Dnia 19 b. m. rozpoczął 
w parafii bieckiej kampanię osławiony ks. P a­
stor, a rozpoczął ją  naturalnie z ambony. W  ka­

i i
zaniu, będąeem majstersztykiem  w swym rodza­
ju, w kazaniu, poczętem w natchnieniu haniebnej 
obłudy, rzucił się ks. Pastor na te pisma, na 
tych ludzi, co przychodzą do chłopa... „biorą mu 
w szystko, co ma najdroższego t. j. wiarę, a nie 
dają mu w literalnem i przenośnem słowa zna­
czeniu nic, prócz goryczy i zwątpienia".

Rozpoczął kazanie o miłości Boga i o łaskach, 
jakie stąd na ludzi spływają. Trwa to jednak 
dopóty, dopóki lud stoi wiernie przy kościele i 
swych pasterzach. W  dzisiejszych jednak cza­
sach materyalizmu i bezprawia giną dawne cnoty, 
bojaźń boża, p o s ł u s z e ń s t w o  d l a  k s i ę ż y .  
Źli ladzie rzucają posiew piekielny. Za granica­
mi naszego kraju mordują ludzi niewinnych, rzu­
cają bomby. „Tam lud w alczy o wolność, ale 
czy w alczy środkami dozwolonymi?" —  pyta zgor­
szony ks. prałat. Zawiązało się stronnictwo k a ­
tolickie (centrum), a księża rozpoczną z polece­
nia biskupa działalność między ludem w kierun­
ku społecznym. W szystko dadzą temu ludowi i 
ochronki, pozostające pod nadzorem siostrzyczek  
zakonnych, i czytelnie i ośw iatę, byle ten lud 
nie lgnął do złych i niegodziwych zasad. „Bo 
dusza ludzka jest jak wosk; równie łatw o przy­
lepnie do niej wizerunek Boga, jak szatana". 
Trzymajmy się więc oburącz kościoła, nie da­
wajmy posłuchu pismom ludowym!

Ucieczka Z więzienia, w  przemyskim szp i­
talu garnizonowym przebywa na oddziele dla cho­
rych umysłowych wachmistrz dragonów N ., za są ­
dzony przez sąd wojskowy na siedm i pół roku 
ciężkiego więzienia za dezercyę, gw ałt publiczny 
i usiłowaną kradzież. Dragon ten je s t siłaczem  
i zdeterminowanym na w szystko. Ufny w swą  
siłę niezwykłą, powziął zamiar ucieczki ze szp i­
tala garnizonowego. W ubiegłym tygodniu po 
północy zerwał się z łóżka, a w yszedłszy cicha­
czem na korytarz, w yrwał broń stojącemu na 
warcie żołnierzowi i pobiegł ku schodom na dzie­
dziniec. Zdradzili go jednak tow arzysze niedoli, 
którzy narobiii krzyku i rozbudzili cały szpital. 
Desperatowi zabiegło drogę kilku żołnierzy ze  
straży, którzy po wielkich wysiłkach zdołali go 
ubezwładnić. N ieszczęsnego więźnia czeka nowy 
sąd i świeżych kilka lat więzienia wojskowego.

Ustąpienie burmistrza. Donoszą nam z G o r ­
lic, że burmistrz tam tejszy, dr Radomyski, w sku­
tek  znanych zajść na posiedzeniu Rady miejskiej 
(patrz korespondencyę w  „Naprzodzie" z 2 0  bm.) 
zrezygnow ał z godności burmistrza i złoży ł man­
dat do Rady.

Klesza demagogia, z  S o k o ł ó w k i  donoszą: 
Jakich wstrętnych i chytrych środków używają 
księża do ogłupiania chłopa i zwalczania ruchu 
ludowego na wsi, św iadczy, iż  proboszcz z S o ­
kołówki napadł jednego włościanina z wyrzutami, 
że ten czyta „Przyjaciela ludu"; jeśli tego nie 
zaprzestanie, doniesie do władzy, celem ukarania 
go za zbrodnię popełnioną przez czytanie gazet 
ludowych. Podobne postępowanie, świadczące •  
wstrętnej chytrości, zasługuje na najw iększe na­
piętnowanie.

Bomby na Śląsku. W  pobliża cegielni Igela  
w Dębie pod Katowicami rzucono w e wtorek  
bombę, która, eksplodując, o mało co nie zabiła  
kamienicznika Kuchtę. Sprawcy nie ujęto.

Rząd pruski na usługach caratu. Rząd pru­
ski nie kryje się bynajmniej ze  swoją nienaw i­
ścią do w szystk iego, co ma jakikolwiek zw iązek  
z rewolucyą w  państwie cara. Przeciw ko nie­
szczęśliwym, którzy byli zmuszeni uciekać, by 
uniknąć krwawych łap carskiej zgrai czynowni- 
czej, skierowane je s t nowe rozporządzenie mini- 
steryalne, utrudniające w ielce wychodźctwo z K ró­
lestw a Polskiego do Prus. Podług niego, w szy ­
scy wychodźcy, skoro przekroczą granicę pruską, 
muszą oprócz przepisanych papierów legitym a­
cyjnych znajdować się odtąd w posiadaniu pewnej 
kw oty pieniędzy, którą zniewoleni będą pokazać 
kontrolującemu żandarmowi. Każda dorosła ossba  
musi mieć najmniej 4 0 0 , zaś dzieci 3 0 0  marek. 
Kto nie będzie w  stanie wykazać się odnośną 
kwotą, nie będzie przepuszczony przez granicę.

Rozporządzenie to ma na celu także utrudnia­
nie napływu do Prus robotnika rolnego z  K ró­
lestw a, aby przypadkiem tu na łanach obszarni­
ków polskich nie wywołał strejku rolnego.

Staniemy się więc teraz świadkami bardziej 
spotęgowanego wydawania nieszczęśliw ych ofiar 
caratu w  ręce oprawców carskich, bo w ielu na 
tak w ysokie sumy, jakie przepisuje rozporządze­
nie ministra pruskiego, nie będzie mogło się 
zdobyć.

Bracia w Chrystusie. W ieść o zamiarze o* 
siedlenia się mnichów w  miejscowościach P eters-  
dorf i Schreiberhau w Górach Olbrzymich i w y­
budowania tamże klasztorów  przejęła zgrozą  
tam tejszych pastorów. Na synodzie powiatowym  
dnia 15 b. m. uchwalili oni protest do rządu, 
w którym błagają go, ażeby odwrócił od nich 
grożące im niebezpieczeństwo i zabronił wybudo­
wania klasztorów.

T acy bracia w  Chrystusie chcą rozszerzać  
naukę Chrystusową o miłości bliźniego, a sami 
nienawidzą się w najwyższym  stopniu. My też  
tam w tę  ich naukę bardzo nie wierzymy. In te­
res, bracie Chrystusowy, interes!

Niezły aktor. Zeszłej środy odbywał się od­
pust w  Częstochowie. Gdy arcybiskup w arszaw ­
ski Popiel w yszedł na balkon i podniósł rękę do 
pobłogosławienia rzeszy, w  jednej chwili zerwał 
się grzmot okrzyków: „W iw at" , „w iw at". T e  
okrzyki tak w zruszyły areypasterza, że w  obli­
czu tłumu padł na kolana, konwulsyjnie płakał 
i szeptał: „Teraz mogę umrzeć, dożyłem najpię­
kniejszej chwili w mojem życiu".
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Rosyjski defraudant w Wied‘ ;], Przed kilku 
dniami zwrócił na siebie uwagę ^Jody człow iek, 
który w jednym z lokalów pnbl ZUych zabawiał
sif wesoło, wyrzucając pieniądz pełnemi gar­
ściami. W ezw any do wylegitym wania się, od- 
Mówił zeznań. W obec tego zostj aresztowany 
i okazało się, że jest to Borys Si czyrak i, który 
Pfzed kilku dniami uciekł z K®3Wa. sprzenie- 

 ̂ wierzy w szy 8 3 .0 0 0  rubli.
Żywcem zakopani. Od przeszfgygodnia leży  

3  robotników żywcem zagrzeb an y#  w  przedmie­
ściu brukselskie i . .  TJ  cele. Budują Ł m  klasztor 
fański, koło którego ma być wyk<|ma studnia. 
Ody robotnicy doszli do 36  metr * głębokości, 
nagle osunęła się ziemia. N ie prr1 ypała jednak 
robotników, lecz zatrzym ała się rusztowaniu 
tak, że robotnicy znajdują się v  głębi zupełnie 
obcięci od św iata. Straż ognioyf i górnicy od 
kilku dni pracują nad ich nwo!|eniem  w ten 
sposób, że kopią obok zasypanej J k u g ą  studnię, 
aby przez nią dostać się do niesM ęśliwyeh.

Prof. Behringa środek p rze!*/ gruźlicy. 
2uany odkrywca surowicy antydyfterjtycznej, prof. 
Behring, w ygłosił na zjez'dzie lek.^zy w  Mar­
burgu odczyt o swych badaniach ad zw alcza­
niem gruźlicy. Przedstaw ił on odkryw przez sie­
bie środek, zwany „tnlasą", który yskał przez 
Poddanie bakcyli działaniu soli chloru. Środek ten 
Można aplikować podskórnie albo wewnętrznie, a 
Behring sądzi, że z pomocą „ tu la sr  można o 
fiągnąć odporność przeciw gruźlicy organizmów  
feszcze nią niedotkniętych, ale aż ciągu 4 mie- 
<ięcy. U osób już dotkniętych dzała „tulasa"  
*zybciej. Badania przeprowadzone dotychczas na 
fwcach i na dzieciach w szpitalaci miały dać 
iomyślny rezultat. Zapowiedział wke jcu, że środka 
%vego nie odda prędzej do użytk lekarzy, aż 
ńe przeprowadzi gruntownych fedań . Na razie 
pizyrzekł w ysiać „tulasę" klijikrm do w ypró­
bowania.

Z kużniiy cudów w Lourdes. Słynny lekarz 
francuski, Jian de B o n n e s o n ,  rozpisał nie­
dawno ankieti w  sprawie et! down ago leczenia w  
Lourdes, na feórą otrzymał 11.221  odpowiedzi 
°d lekarzy franciskich, między nimi bardzo wieln  
znakomitych powag ićkan&ith. Odpowiedzi stw ier­
dzają prawie jednogłośnie, że Lourdes działa na 
chorych tylko drogą suggestyi. Ludzie nerwowi, 
kypohondrycy, histerycy mogą doznać jakiegoś 
Polepszenia. „Cuda“ takie jedntkowoż zdarzają 
s>ę na innych miejscach i w pricowniach lekar­
skich. Lekarze, którzy pracują w Lourdes, od­
dani w  służbę czcigodnych ojców, ciągnących ko­
p a ln e  zyski, przyjmują do leczenia chorych, o 
których wiedzą, że są nieuleczalri. A le trudno, 
aby interes szedł —  trzeba wszystko robie.
2  chwilą, gdy chory nie wyzdrowieje, znajdzie 

środek wytlómaczenia, dlaczego „cudow ne" 
uleczenie nie nastąpiło... jT "

Słynny lekarz prof. dr Odilon M a r t i n ,  zn- 
z<! sw ego niezwykłego przywiązania do katoli- i 
eJzmu, pisze w  odpowiedzi na ankietę: „Odpo-., 
*6 daj a' na ankietę, chcę się ograniczyć do <■ -• 
*Mj dziedziny medycyny, gdyż jako z przekona- 

k „oliK, zrobiłbym Lourdes zarzut, „e szkodzi 
Ptawiziwej wierze, w s p i e r a j ą c  p r z e k u -  
P t .  w  ś w i ą t y n i ,  ż y j  c y « h  z n a i w n o ­
ś c i  l u d u .  Lourdes jest miejscem pozbawionem 

ikich ś r o d k ó w  K i e d y c z n y c h  i h y g i e -  
n c i n y  c h. Jest -g i e z w  y k 1 e n i e b e z p i e- 
* z Ue m la  c . o ^ y  c h z powodu łatw ego za- 
raśe.i^ (d!a wielkiej ilości zarazków ckrobo-
'*** . znajdujących się tam że), jak i rozcza- 
J1 -a  gdy uleczenie nie nastąpi; je s t  nie-

eszc dla religii z  powodu tej głupoty i
f  « śc i , jaką rozszerza i podtrzymuje. Takie 
fr m. zapatrywanie. Jeśli pan zużyjesz mą 

• > i e t o  zaznacz wyraźnie, że p i s a ł  j ą  
t  d e n  m a s o n ,  a l e  w i e r n y  k a t o -

w; zszą ankietą uczuli się dotknięci niezwy- 
•ekarze z Lourdes, którzy zebrawszy się w  
i<= ośmiu, oświadczyli, że nieprawdą jest, ja- 

ourdes było miejscem niecudownem, nie 
nem uleczyć różnych chorób. Naturalnie taki 
,est kilku lekarzy, żyjących dobrze z pienię- 

: dawanych im przez księży, a łupionych 7,
1 wny a pielgrzymów —  je s t  zupełnie pozba- 

t. . w szelkiego znaczenia wobec całych ty-
*’ y dpowiedzi, danych przez najznakomitszych  
‘ tr z r .

\  pożarze na dworcu kolejowym. W e środę 
poczęło się oszacowanie szkody spowodowanej 

j5 areii;, praca ta potrwa 1 0 — 12 dni. Z do- 
Cnzasowych ooliczeń podają wysokość szkody  

około 2 miliony. W e środę sprzedano też  
c e: Lcytacyę zniszczone pożarem przedmioty, 

yyiątkiem tytoniu, który oddano tutejszej fa­
ce tytoniu do zniszczenia. 

k ządkowanie placów targowych. Magistrat 
»; wski zamierza —  ale dopiero w przyszłym  

, cu —  zabrać się do uporządkowania Małego 
;kn i pl. Szczepańskiego przez usunięcie sta  

. :h straganów i bud, a ustawienie nowych.
k -:na ta ma kosztować 2 4 .0 0 0  K.

, Samobójstwo. W e środę rano znaleziono na 
se  kolejowym pod Łobzowem zwłoki starszego  

zny z odciętą przez pociąg głową. P rzy  
r 'opie znaleziono kilka halerzy i notatki, z któ- 

•*nika, że samobójcą jest 45-letn i Józef J ., 
.t"odnik bez zajęcia. Jako przyczynę targnięcia 

życie podaje brak środków do życia.

Z A W IA D O M IE N IA .
It p ertu a r  te a tru  m i e j s k i e g o  w  K r a ­

to w ie .
ek i piątek teatr zamknięty.

Sobota 25 b. m.: „Książę Niezłomny", tragedya w 
w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka H. Opiiiskiego.

Niedziela 26 b. na.: „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny w 9 odsłonach z muzyką, napisał 
A. W Lassota

Poniedziałek 27 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 
wierszem St. Wyspiańskiego

Wtorek 28 b. m : „Dziady", sceny dramatyczne w 
7 obrazach Adama Mickiewicza.

Środa 29 b. m.: „Tamten", sztuka w 5 aktach J. 
Maskoffa.

Czwartek 30 b. m.: „Warszawianka", pieśń z roku 
1861 St, Wyspiańskiego; „Konfederaci Barscy", dra­
mat w 3 aktach Adama Mickiewicza.

Piątek 31 b. m.: „Kordyan", poemat dram. J. Sło­
wackiego w 10 obrazach.

Sobota 1 września: „Wyzwolenie", dramat w 3 
aktach StaD’sława Wyspiańskiego.

N: 'dzielą 2 września: „Rewizor z Petersburga", 
komeuya w 5 aktach N. Gogola.

Poaiedziałek 3 września: „Bolesław Śmiały", dra­
mat w 3 aktach, nz pisał St. Wyspiański.

Wtorek 4 września: „Książę Niezłomny', tragedya 
w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem .1. Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Środa 5 września: „SWofeic ukarany", tragikó- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na­
pisał Adolf Nowaczyński.

— U n iw e r s y te t  in d o w y  im  A . M ic k ie w i­
cz a  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o , - 
U zy t  e In i a p i s m o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
4 9, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. I I 1/ , —1 i od 6—9, — w niedziele i święta od 
trodz. JO —1.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupu je , sp rzeda je  
i n a jm u je —  fo rtep ia n y , p ian ina, h a rm o n ie  i pia- 
nole —  krajow e i zag ran iczn e  now e i p rze ­
g ran e  —  za go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez zaliczki

REWOLUCYA W CARACIE.
Skałłon po zamachu.

Berlin, 2 3  s ie rp n ia . »L o k a l-A n ze ig e r«  d o ­
n o s i z  W a rs z a w y : W  s ta n ie  z d ro w ia  S k a łło -  
n a , k tó ry  z a c h o r o w a ł  s k u t k i e m  z a ­

m a c h u ,  nastąpiło poważne pogorszenie. L e­
k a rz e  u w a ż a ją  s ta n  je g o  z a  g r o ź n y ,  a lb o ­
w iem  z a p a le n ie , sp o w o d o w a n e  u s z k o d z e ­
n i e m  b ł o n y  b ę b e n k o w e j  w  l e w e m  
u c h u .  przeniosło się na błony mózgowe.

Dyktator.
Petersburg, 2 3  s ie rp n ia . »R us. S ło w o *  d o ­

n o s i: K rą ż ą  u p o rc z y w e  p o g ło sk i, ż e  h r . I g n a -  
t i e  w  będzie wysłany do Polski jako dyktator.
S ą d z i on , że  u sp o k o je n ie  P o ls k i m o ż liw e  je s t  
ty lk o  p rz y  z a s to so w a n iu  ty c h  s a m y c h  ś ro d ­
ków , k tó re  w sw o im  c z a s ie  s to s o w a ł n a  L i­
ty; ijp Mn <vi.w iew -W ieszątel.

Zabicie policmajstra.
S ied lce , 28  sierpnia. W czoraj o godzinie 11 

r^uccno bombę na policmajstra Golccwa, który  
w  pół godziny potem umarł; r a n i o n o  przy­
tem felczera Szwarca, strażnika, oraz dwie ko­
biety.

Zemsta za zamachy.
Płock, 23  sierpnia. W ydano rozporządzenia, 

aby bramy domów i ogrodów zamykano o go­
dzinie 8  wieczorem, aby chodzono z zapalonemi 
latarkami, aby na żądanie policyi i patrolów pod­
noszono ręce w  górę i okazywano dokumenty i 
aby zatrzymywano powozy i wozy.

Trepów umierający.
Paryż, 2 3  s ie rp n ia . W e d łu g  d ep eszy , j a k ą  

o tr z y m a ł tu te js z y  »J o u rn a l* , z a p a d ł  T r e p ó w  
c i ę ż k o  n a  a n g i n ę  i ż e  stan jego jest 
beznadziejny. W  P e te r s b u rg u  k r ą ż y ła  ju ż  n a ­
w e t p o g ło sk a , że  Trepów umarł, lecz  w ieść  
ta  n ie  s p r a w d z iła  się.

Przeciw byłym posłom.
Petersburg, 2 3  s ie rp n ia . L ic z b a  p o s łó w  do  

D um y, k tó ry m  z p o w o d u  p o d p is a n ia  od ezw y  
w y b o rsk ie j w y to c z o n o  ś led z tw o , a  te m  s a ­
m e m  o d e b r a n o  p r a w o  p r z y j ę c i a  n o ­
w e g o  m a n d a t u  d o D u m y ,  w y n o s i  142.

Humań, 2 3  s ie rp n ia . B y łeg o  c z ło n k a  D u m y  
p a ń s tw o w e j, F r e n k l a ,  a re s z to w a n o  ja k o  o -  
s k a rż o n e g o  o to , że  w  c z e rw c u  p o d c z a s  p o ­
b y tu  w  H u m a n iu  ro z d a w a ł w ło śc ia n o m  n ie ­
le g a ln e  b ro sz u ry .

Petersburg, 2 3  s ie rp n ia . R ó w n o c z e śn ie  z  p o ­
s łe m  F re n k le m  a r e s z t o w a n o  t a k ż e  b.  
p o s ł a  P i r t u l ę .

Rzekomy upadek ruchu socyalistycznego 
w  Finlandyi.

Petersburg, 23  sierpnia. W  ostatnim czasie 
w  rozmaitych miejscowościach Finlandyi odbyty 
się zgromadzenia „Czerwonej gwardyi", na k tó­
rych —  ze względu na znany okólnik senatu 
w sprawie rozwiązania „Czerwonej gwardyi" —  
zastanawiano się, czy zjednoczenie to ma dalej 
istnieć. W iększa część zgromadzeń oświadczyła  
gotowość bezwarunkowego poddania się (?) uchwa­
łom senatu. W iele sekcyj prowincyonalnych „Czer­
wonej gwardyi" już się rozwiązało. „T ysiąc bo­
jowców", który wyłączył się ze Związku —  a 
który popierał bunt w  Sveaborgu, rozprószył 
się (?). Podczas rozwiązywania prowincyonalnych 
sekcyj, tu i ówdzie stawiano słaby opór. Równo­
cześnie z rozwiązaniem „Czerwonej gwardyi" i 
osłabieniem (?) stronnictwa socyaluo-demokraty- 
cznego, ożyw ił się ruch w stronnictwie konsty- 
tucyjnem. Od wczoraj w  Uleaborgn odbywa się 
kongres socyalistów finlandzkich.

Wyroki śmierci w Kronsztadzie.
Petersburg, 22 sierpnia. Trzej cywiliści, k tó­

rych 20  b. m. rozstrzelano za udział w  buncie

kronsztadzkim, nazywali się: K o . n o i r o w ,  stu­
dent uniwersytetu w Petersburga, M y k r t s z y -  
a n c ,  student instytutu technicznego i  I w a n o w ,  
robotnik z obnehowskiej fabryki.

Kara za łagodność.
Petersburg, 23  sierpnia. Rozkaz o d w o ł u ­

j ą c y  a d m i r a ł a  S k r y d ł o w a  ze stanow iska  
komendanta floty czarnomorskiej jest już podobno 
podpisany przez cara. Odwołanie to przypisują  
łagodnemu postępowaniu admirała. Partya dwor­
ska jest mianowicie przekonana, że ta  łagodność 
ułatwiła zbuntowanie wojsk także w K ronszta­
dzie i Sveaborgu.

Mały połów —  dużo aresztowań.
Moskwa, 23 sierpnia. (P et. ag. te l.). Na 

przedmieściu Baszylew ska, znalazła policya w 
domu prywatnym nieco broni i bombę. 18  osób 
aresztowano.

Pancerze dla policyi ze składek.
Ryga, 23  sierpnia. (P et. ag. tel.). Za zezw o­

leniem generał-gubeinatora ukaże się dzisiaj na 
w szystkich ulicach m iasta odezwa do mieszkań­
ców. Odezwa w zywa do składek pieniężnych na 
zaopatrzenie żołnierzy policyjnych w  pancerze ku- 
lochronne, ponieważ ustawicznie grozi im w ielkie 
niebezpieczeństwo, a rządowi brak na razie śro­
dków na sprawienie potrzebnej liczby pancerzy. 
J est obowiązkiem społeczeństwa —  mówi ode­
zw a —  przyjść w  tjm  wypadku z pomocą, w  
im ię zasady: „jeden dla w szystkich, w szyscy dla 
ednego" i nie dopuścić do paraliżowania po­

licyi.
Witte w niełasce.

Petersburg, 22  sierpnia. Z powodu pogłosek, 
że W itte  może powrócić do władzy, oświadczył 
Stołypin, że on jako znający usposobienie dworu 
w Peterhofie je s t  przekonany, że z a m i a n o ­
w a n i e  W i t  t e g o  p r e z y d e n t e m  m i n i ­
s t r ó w  j e s t  n i e m o ż l i w e .

Stołypin chce się „parlamentaryzować".
Petersburg, 2 2  s ie rp n ia . »O ko« (w y c h o d z ą ­

ce  w  M oskw ie  w  m ie js c e  »X X  w ie k u «) d o ­
n o si, ż e  ro z p o c z ę to  p o n o w n ie  ro k o w a n ia  z 
G u c z k o w e m  o w s tą p ie n ie  d o  g a b in e tu  S to -  
fy p in a . J a k o  p o ś re d n ik  s łu ż y  m in is te r  d w o ru  
ca rsk ie g o  b a ro n  F re d e r ik s .

^TELEGRAMY.
Obawy o katolicyzm we Francyi.

Paryż, 23  sierpnia. W spółredaktor „Tempsa"  
rozmawiał w  Tonrnay z kardynałem Vanntellim, 
który z belgijskiego kongresu katolików dąży  
do E ssen  na kongres niemieckich katolików.

Mójriąc o położeniu, stworzonem przez ustawę 
o rozflziele kościoła od państwa, dał kardynał 
wyraz! swemn przekonaniu, że tylko nie wieln  
duaL^Lnych. w ystąpi przeciw biskupom, celem 
tworzenia na własną rękę zw iązków  wyznanio­
wych. Lecz za tymi duchownymi nie w ielu  pój* 
dzi; wiernych, gdyż w e Francyi, lepiej niż gdzie­
indziej je s t  lud uświadomiony o obowiązkach  
prawdziwego katolika. N aw et w ięc w  razie po­
parcia rządu, podobna próba nie doprowadziłaby 
do schyzmy.

Obawiać się natomiast należy, że w e Francyi, 
gdzie stronnictwa skrajne nie grzeszą umiarko­
waniem, może dojść do konfiskat kościołów i 
więzienia biskupów i kięży. Grdyby jednak rząd 
francuski miał się uciec do takich skrajnych 
środków i do takich gw ałtów , może zyskać to 
tylko, że opinia publiczna zwróci się przeciw  
niemu.

Strejk generalny.
Madryt, 22 sierpnia. L iczba strejkujących w 

Bilbao wynosi 3 0 .0 0 0 . Ruch strejkowy ciągle się 
wzmaga. Prezydent ministrów przybędzie dzisiaj 
do Bilbao, aby się przekonać o położeniu i po­
czynić zarządzenia celem utrzymania porządku 
z okazyi przybycia tam pary królewskiej.

Madryt, 22 sierpnia. Związek stowarzyszeń  
robotniczych postanowił jutro r o z p o c z ą ć  g e ­
n e r a l n y  s t r e j k .

Bilbao, 2 3  s ie rp n ia . D la  o c h ro n y  m ia s ta  
4 0 0 0  w o jsk a  o b sa d z iło  w a ż n e  s tra te g ic z n e  
p u n k ta . L ic z b a  s t re jk u ją c y c h  p rz e k ra c z a  12 
ty s ięcy . W ła ś c ic ie le  k o p a lń  o d rz u c ili ż ą d a n ia  
ro b o tn ik ó w . Je ż e li d o  p o łu d n ia  n ie  n a s tą p i  
p o ro z u m ie n ie , ro z p o c z n ie  s ię  s t r e j k  g e n e ­
r a l n y .

Bilbao, 2 3  s ie rp n ia . S tr e jk u ją c y , k tó ry c h  
w c z o ra j r a n o  p o w s trz y m a n o  o d  w d a rc ia  się  
d o  m ia s ta ,  o b rz u c ili ż o łn ie rz y  k a m ie n ia m i. 
W o js k o  z ro b iło  u ż y te k  z b ro n i. J e d e n  ro b o ­
tn ik  o d n ió s ł ra n ę .

El Perol, 2 3  s ie rp n ia . O c z e k u ją  tu  p rz y ­
b y c ia  e sk a d ry . S ą d z ą , że  ru c h  ro b o tn ic z y  k ie ­
ro w a n y  j e s t  p rz e z  k o m ite t  re w o lu c y jn y .

Cholera w  Berlinie.
Berlin, 2 3  sierpnia. Dzienniki przyniosły w ia­

domość, że  w  Berlinie wydarzył się wypadek  
cholery. Obecnie Binro W olffa donosi, że jest u- 
poważnionem do oświadczenia, na podstawie w ia­
rygodnych informacyj, że w powołanym wypadku 
nienzasadnionem jest dopatrywanie się cholery.

Panika na okręcie
Rjva, 22  sierpnia. Dnia 18 b. m. po południu 

na okręcie „Depresie", który płynął po jeziorze 
Garda, powstała panika, skutkiem pęknięcia rnry 
prowadzącej do kotła. Kapitan zdołał swym wpły­
wem uspokoić publiczność i zapobiedz katastro­
fie. Barki, jakie nadpłynęły, zabrały pasażerów  
na ląd.

Uporządkowanie Mandżuryi.
Londyn, 22  sierpnia. „D aily Telegraph" do­

nosi z Tokio: Na skutek wspólnych kroków

przedstawicieli Anglii, Ameryki i Japonii uczy­
niły Chiny obietnicę, ż e n a  granicy rosyjsko-chiń­
skiej urządzą stacye cłowe. Dopiero po urządze­
nia tych stacyj Japonia da zezwolenie na usta­
nowienie urzędu cłowego w  Dalnym i Antnng. 

Powstanie na Kubie.
Hawana, 2 3  s ie rp n ia . G e n e ra ł  J o s e  G an ez  

z o s ta ł  w c z o ra j p o jm a n y  w  sw e j fe rm ie .
Hawana, 2 3  s ie rp n ia . W  c ią g u  tr z e c h  d n i 

u w ię z io n o  6 1 0  o só b  p o d  z a rz u te m  w sp ó ł­
u d z ia łu  w  sp rz y s ię ż e n iu . M im o u rz ę d o w y c h  
z a p e w n ie ń , że  w  p ro w in c y i H a w a n a  n ie m a  
ju ż  p o w s ta ń c ó w , w id z ia n o  g ru p y  p o w s ta ń c ó w  
w  L o s G u ines.

Konstytucya w Chinach.
Pekin, 2 3  s ie rp n ia . (B. R e u te ra ) . C e sa rz o -  

w a -w d o w a  z a m ie rz a  z w o ła ć  k o n fe re n c y ę  w y ż ­
sz y c h  d y g n ita rz y , w ś ró d  te g o  w ie lu  w ic e k ró ­
lów . c e le m  n a ra d z e n ia  s ię  n a d  w p ro w a d z e ­
n ie m  k o n s ty tu c y i. D elegaci, k tó rz y  n ie d a w n o  
p o w ró c il i z  p o d ró ż y  z a  g ra n ic ę , o św ia d ­
c z a ją  s ię  z a  s to p n io w e m  p rz e jś c ie m  d o  r z ą ­
d ó w  k o n s ty tu c y jn y c h  w  c z a s ie  o d  10  d o  
1 5  la t .  T e rm in  te n  u w a ż a ją  z a  k o n iecz n y , 
a b y  p rz y g o to w a ć  lu d  d o  n o w eg o  sy s te m u  
rz ą d u . ______

W ielk ie  trzęsienie ziemi.
Paryż, 22  sierpnia. M inisterstwo spraw za­

granicznych przesłało francuskiemu posłowi w  
San Jago de Chile i generalnemu konsulowi w 
Valparaiso sumy pieniężne na wsparcia Francu­
zów, którzy ponieśli straty podczas katastrofy  
trzęsienia ziemi. Dotąd niema jeszcze ofieyałnego 
potwierdzenia wiadomości, jakoby wczoraj ran* 
odczuto w Valparaiso ponowne trzęsienie ziemi.

San Jago de Chile, 22  sierpnia. (Ag. Havasa). 
Jutro zbiera się senat i  Izba. Idea projektu u- 
staw y o zwłoce dla firm dotkniętych katastrofą 
napotyka na dość silny opór. Banki podjęły swą 
czynność zwykłą.

San Jago de Chile, 22 sierpnia. Trzęsienia  
ziemi wyrządziło ogromne spustoszenia. Prawie  
w szystk ie miejscowości nad wybrzeżem zniszczo­
ne. Miejscowości San Francisco del Monie, San 
Antonio i Kartagena zupełnie zburzone. Najbar­
dziej ucierpiały skutkiem trzęsienia prowineye 
Malparaiso i Acon Cagna. Miejscowości Limache 
Llay-llay i Novo-viejo zupełnie zniknęły z po­
wierzchni. Straty materyalne w całem Chile obli­
czają na 10 milionów fontów szterlingów. Lekkie 
trzęsienia ziemi ciągle się jeszcze dają odczuwać. 
Pożary ustały. 6 0 .0 0 0  ludzi jest pozbawionych 
dachn nad głową. Rząd kazał urządzić baraki 
dla 3 0 .0 0 0  osób, które przybyły z Valparaiso. 
Ruch kolejowy do Limache przywrócony. Izba  
uchwaliła 4  miliony pesetów  dla osób dotkniętych  
katastrofa.

Yalparaiso, 2 3  sierpnia. Dzisiaj rano odczuto 
tutaj ponownie jedno silne wstrząśnienie ziemi, 
od którego zawaliło się ocalałych jeszcze kilka  
badowli. T akże miejscowość Lnna została zn i­
szczoną podczas poniedziałkowego trzęsienia z ie­
mi. P refekt Valparaiso donosi, że 90°/0 budowli 
padło w  gruzy skutkiem trzęsienia ziemi.

San Jago de Chile, 23  sierpnia. (B . Reutera). 
W edług doniesień z Valparaiso liczba ofiar trzę­
sienia ziemi dochodzi kilku tysięcy, chociaż do­
kładnych danych jeszcze niema. Dotychczasowe 
relacye wahają się między 2 — 1 2 .0 0 0 . W iększa  
część Vałparaiso jest zupełnie zniszczona. W  wielu  
miejscach nawet place budowlane nie dadzą się 
jnż więcej nżyć. Trzęsienia ziemi powtarzają się 
co pewien czas.

Monte Leone w  Kalabryi, 2 3  sierp iia. Osta- 
tniej nocy odcznto 2 trzęsienia ziemi.

Pokwitowanie
Na strejkujących robotników blacńarskich w Sta­

nisławowie złożyli: grupa metalowców w Jaśle 7 K 
8 h, w Trzebini przez tow. Trębacza 5 K 80 h, w 
Schodnicy przez tow. Hoffmana 15 K 80 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ś ć  r o b o tn ic y  p ie k a r s c y  w  K r a ­

k o w ie !  W niedzielę 26 b. m. o godzinie 12 w po­
łudnie odbędzie się w lokalu Kasy chorych, Podwale 
12, ogólne zgromadzenie wszystkich robotników pie­
karskich z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie z kongresu ogólno-austryackich związ­
ków piekarskich. 2) Organizacya a agitacya. 3) 
Wnioski.

Lokal stowarzyszenia robotników piekarskich mieści 
się: K a r m e l i c k a  7.

X  P o d g ó r z e . Lekcye tańców odbywać się będą 
od połowy września w stowerzyszeniu robotniczem. 
Mały Rynek 4. Bliższych informacyj udziela się w
stowarzyszeniu.

X  K r a k o w s k a  g r u p a  m ie j s c o w a  Z w ią z k u  
k o le j a r z y  z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
nicę Topolową 1. 12 parter.

X  „Spójnia" stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacy) 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia" Wiedeń XVIII
Dietesgasse 11 Th. 13.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział tan itdakoja nie odpawiaia.)

A dm inistrauyajaprzodir* potrzebuje chłop­
ców do roznoszenia dziennika.

lOĆENT Dr 8AUR0WICZ
p o w r ó c i ł

Rynek główny 16. —  Telefon 191.
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x m m * u m m * K X * * x * w n u x K x * x x *
Baczność! Jeszcze nigdy niebywałe! Baczność!

P o r ę c z o n y

dobrze idący zegarek z łańcuszkiem
467t y l k o  z a  K o r .  2  9 5

W ysyłam y ja k  d łu g o  zapas s ta rezy  z naszej filii w  B re g e n c y i (A u stry a ) za 
p o p rzed n iem  n a d e s ła n ie m  k w o ty , lub  za za liczk ą ; u s tan aw iam y  tą  n iezw ykle 
■ iską cen ę , b y  z likw idow ać nasz  sk ład  zaw iera jący  p rzesz ło  1 0 0 .0 0 0  sz tuk .

Kzadko korzystna sposobność dla odsprzedających.
Szwajcarska fabryka zegarków „Aralk“, Bregencya. 

P o r ę c z e n ie  n a  2  l a t a !  P o r ę c z e n ie  n a  2  l a t a !

X X X X X X X X X X X X X » X X S * X » X X X X X »  X

B y łem  ły s y .
T a  w iad o m o ść  je s t  w ie lk ieg o  znaczen ia  d la  każdej P a n i 

ja k  i P a n a , k tó rzy  do tychczas w ie le  in n y c h  środków  n a  p o ro s t 
w łosów  używ ali.

B y ło b y  b. dobrze , g d y b y  Sz. C zy te ln icy  n a ­
p isa li m i ja k ie  d o ty ch cz as  in n e  środk i ż a d n e ­
go  sk u tk u  n ie  w y w o ła ły . J a  się n a tu ra ln ie  
w s trzy m u ję  od  w szelk iej ocen y  in n y c h  ś ro d ­
ków , ale to  m o g ę  zaręczyć , że m ój śro d ek  
n a  p o ro s t w łosów  je s t  n a jsk u teczn ie jszy . 
Z o s ta je  on c iąg le  w e d łu g  re c e p ty , przez 
k tó rą  im ię  m oje zostało  ta k  o k rzyczane i 
znane , p rep a ro w an y  i  przynosi m i d z ie n n ie  
se tk i p o św iad czeń . W  k ilk u  d n ia c h  p ie rw sze ­
go  n ac ie ran ia  zaczyna w łos róść i pociąga  
da lsze  aż dopóki n ie  po w sta je  zd row y  i silny  
zaro s t m ocno  zak o rzen io n y ch  n a tu ra ln y  w ło ­

sów , p rócz tego  n ie  w y p ad a  w ło s , k tó ry  p o ró s ł p rz e z  u ży w an ie  m o ­
je j  p om ady . M óg łbym  w szystk ie  s tro n y  teg o  dz ien n ik a  w y p e łn ić  za ­
św iad czen iam i, k tó re  o trzy m a łem  w o s ta tn ic h  6 m ie s ią c a c h .

Próbna puszka bezpłatnie
M ój śro d ek  n a  p o ro s t w łosów  odnosi w  tak  k ró tk im  cza s ie  sku 

te k , ja k  ty lko  sob ie  życzyć m ożna. L ek k i p o ro s t m a ły c h  w łosów  za­
znacza się i w ło s  p o ra s ta , z tą  sam ą s i łą ,  ja k  u m ło d y c h  zd ro w y ch , ludzi. 
P re p a ra t  m ój b y w a  u ży w an y  p rzez  osoby w szelk ich  k las  to w arzy sk ich  
ta k  m ężczyzn , ja k  i k o b ie t, k ażdego  w iek u . W ie lu  zn a n y c h  lu d z i te ­
raźn ie jszego  w ieku  u ży w ało  z k o rzy śc ią  te j po m ad y , rob ione j w e d łu g  
re c e p ty . P o m a d a  ta  n iedopuszcza  do w y p ad an ia  w łosów , u su w a  łu p ież  
n ad a je  p rzed w cześn ie  s iw y m  w ło so m  n a tu ra ln y  ic h  k o lo r , u su w a  sw ę ­
d zen ie , p rzy sp iesza  p o ro s t b rw i, w ąsów , b ro d y , ja k  ró w n ież  n a  g łow ie .

K ażd m u  in te re su ją c e m u  się  poszlę  c h ę tn ie  je d n ą  p ró b n ą  puszkę  
łń eg o  p raw d ziw eg o  ś ro d k a  n a  p o ro s t w łosów  d a rm o  i o p ła tn ie  je ś li  
m i ty lk o  p o d a  sw ój ad re s . J e d n a  k a rtk a  pocztow a w y sta rczy .

463

Wiedeń 86 9
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Franz Josefs-Kai 19

P m *  Wjnm&Is ok. KwtlwSitóe**'

l i m  p o # i i Wti
I

Zofii Biesiadeckfej
tM w lią c I ®  { d w o r z e c /

spsi&ji Mlsty rtrfMt
d o  A m e r y k i
L, 2L i 10. kfaey d l .  tutofaihi*

o n *  M M y  kelejow.- 
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m  wssyrtktsfe U cto rem b . 
Cetty ie ie i i  wedle ta ty  

iowyeb f kolełewyct*
m e t y

! Srttoty twtejew* karadyjtół

N O W O JO R SK A  G ER M A N IA

Dla nerwowo chorych
ty ch  k tó rzy  c ierp ią  n a  bezsenność , zaw ro ty , mdZo- 

ści, d rżen ie  i  ep ilep syą  je s t  na jlep szym  i n a jsk u tecz ­
n ie jszy m  środk iem  ap tek a rza  I j a u b e n d e r a  

t K © r v o l » - T h i ć e “ sprow adzić m o żn a  w  paczkach
po 1  m arce  5 0  fenigów  p rzez  

„ A p o t h e k e  T o h b u r g  a .  JO . 3 0 * .  — P rzesy łka
w olna od  cła. O dznaczona we W iedn iu  1906 r. dyp lo ­
mem  honorow ym  i zło tym  m edalem , w sp an ia łe  św ia­

dectw a do usług.

cn

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firmą

A. H O LIK
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. I .
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem

3-ech letńiem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta  i srebra  po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A. HOLIK.
|  L O S T A L t T

10

to

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra­
biane z najlepszego materyału 

sprżedaje tan io

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. i .

W y sy łk a  n a  p ro w in c y ę  za  za liczk ą .

|  P o lsk i cen n ik  na r . 19061
z przeszło 1000 ilustra-1 
cyami wysyła na żądanie ■ 
każdemu gratis i franko I
Pierwsza fabryka zegarków 
H a n n s  K o n r a d  
w; Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem.
K 3, Syst. Roskopf Pa­
tent K  4, Syst. Koskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 

t „Luna" K  7-50, Srebrny 
rem. zaopatrz lny pieczęcią c. k. urzędu
prob. K ?‘60 JSrehrny rem. pndw. kryty

11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2-40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna“ 9‘50, zegarek z kukułką 
K 8 50, budzik 2-90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 
zegarka 3-letnia pisemna gwarancja! 

Żadne ry sy k o  1 Z am iana dozw olona albo p ien iądze 
z pow ro tem . — P ro szę  zażądać polsk i cennik .

Pensjonat *IIRRAINA« Iraków
u l ic a  K a r m e l i c k a  ł  4 0 ,  I . p ię t r o  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w ite m  u t r z y ­
m a n io m  n a  c z a s  d łu ż sz y  i  k ró ts z y  
lo przystępnych cenach. —  Tam ie wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

T O W A R Z Y S T W O  A S E K - U R A . C T 7 1 T E  N A  Ż Y C I E  
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we włassym domu, 
Generalna Reprezentacya dla A u stry i: Wiedeń I. Stubenring 18, we własnym demu.

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 .......................... K  614,304.947’—.
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1904 . „ 168,685.182’—.
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1904 „ 28,756.299’—.
Nadwyżka z obrotu rocznego .............................................  2,410.996’—.
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku .  . „ 11,625.632*— .

„ 14,036-628’- .
S z c z e g ó ln e  k o rz y ś c i ,  

jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są :
1) że udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Policy,
2) że police po 3 latach od w ystawienia są o tyle niezaczeplalne, że zachowują 

sw ą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lab pojedynku;

8) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń bez 
podwyższenia premii;

4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce baz 
osobnej premii.

J e n e r a ln a  ag en ey a  d la  G alicy i z a c h o d n ie j :
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  J a s n c j  5 ,  u  p .  Z y g m u n t a  O l e i t z m a n a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi 
ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 397

Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRMOWiE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry
w a rto ś c io w e

wydaje oprocentowana asygnaty 
   7 kasowe   ..

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Ś w ieżo  w y sz ła  z d ijg h  k s ią ż k a :

f ł f n i iLutnia rutttnicza
Z b ió r  p o ezy j ‘c zn y ch ,

w o ln o śc io w y ch , r e w o lu c y jn e j! ,  ro b o tn ic z y c h .

C zęść-! . :  Pi< 
C zęść  II.: Deki; 

C zęść  III.: Humo

1

WIW £
cye.
s a ty ra .

10 a rk u s z y  d ru k u  (1 6 0  si:on ). Cena 60 hal.
Z a  g o tó w k ę  lu b  sa za lic z k ą .

D o n ab y c ia  w  A d m in is tra c ji, „N aprzodu*  

K raków , ul. S ław k o w sk a  1 )2 9 .

"?ov

T H E  G R E S H A MJ S k
I Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynu
P zostające ped kontrolą rząin ausG lckiegf i angielskiego

TET 1 Depozyt Towarzystwa przy c * państ. Centralnej Kasit 
w Wiedniu jako gwaraneya dla ubezpieczeńyeh w Austryi wynos;

k o r o n  3 3 ,7 4 8 .4 2 1 - 7 0 .

E

W y cią g  ze sp raw o zd an ia  p rzed łożonego  d n ia  17-go m aja  1 9 0 6  ro k u  W a ln e n u  
Z g ro m ad z en iu  w  L o jd y n ie .

1. O gó lne  d o ch o d y  w ro k u  1 9 0 5  . . .  . . . . .
2. O gólny staD czy n n y  z d n iem  31 . g ru d n i:, 1 9 0 5  . .
3 . W y p łac o n e  po lice  ..................................................... .....
4 . O gó lna  nad w y żk a  z dn iem  31 g ru d n ia  1905 . . . .

Użycie nadwyżki:
U d z ia ł w  zysku  u b e z p ie c z o n y c h .................................................
D y w id e n d a  i o d se tk i . . ............................................................
D a lsza  re z e rw a  n a  w y p ad ek  Vniżjenia stopy  p rocen tow ej

3 2 ,6 7 7 .0 8 0 -  
223,817.069*—! 
515,093 054—  

7,223 290—

5 ,2 9 5 .8 4 3 -
726,575

1 ,2 0 0 * 0 0 0 -

1

K  7 ,2 2 3 .2 9 0 -
N o w e ta ry fy  z ko rzysfnem i k o m b in a c ja m i (ubezp ieczen ie  n a  życie , staros- 

i  dzieci) p rz e sy ła  się .darm o i o p ła tn ie .

Filia dla A ustryi: W I E N  L, G iselastrasse Nr, 1
s = ;  jeneralna Ageneya w K rakow ie: ul. Grodzką 29 I. piętro,
zyjmuje się chę nie pod korzystnymi warunkami tanie ?sfj  Jf. któreby się jak1 

akwizytorzy do przyimowania ubezpieczeń na życie nada wały.

S Z Y C I#SK Ł A D  M A SZ Y N  DO
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Przyjmuje d e p o z y ta  w a r to ś c io ­
w e do przechowania, udziela z a l i ­
czki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 2

O soba w  ś re d n im  w ieku, k o b ie ta

poszukuje posady
w ychow aw czyn i dziec i —  dozorezyni 
tow arzyszk i d la  s ta rsze j p an i i t .  d . 
za  sk ro m n em  w y n ag ro d zen iem . Z g ło ­
szen ia  ad resow ać: 
s te  re s ta n te " .

„ R .  S .  H ę t y  po-
4 6 3

Pod kierownictwem I

JA N A  PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(NAPRZECIW  OŁ. POCZTY),

Wykonuj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukoyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g e  g a t u n k u  m a s z y n y  n s w e ,  
• r a s  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  e t a n i e ,  

jakotet części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wezelkiek 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia * prow incji załatwia « ą  odwrotną pocztą.
W szelk i*  naprawy m ogą by* m k u teozn loee  w przeciągu 4 *  godzin. 

CENY UMIARKOWANA.

WySawLa: ig a s e y  JOsMsi-ński. — Jieiaitor odpow^isialsęp © ustaw  Alojzy fiCtt*. ćr.sfa Krakowie (Telef.cn Nr. 412).


